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Przemysłowo - Handlowy ZDZISŁAW RYLSKI, ODDZIAŁ
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Posiada na składzie.
Sól Potasowa, Superfosfat, 
Kainit oraz maszyny i na­

rzędzia rolnicze
C e n y  z n i ż o n e .

ULICA BRZEŹNICKA Ne 4 OBOK POCZTY. SKŁADY ULICA ŚW. ROZALJI Ns 13.

Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe w Radomsku Sp. Akc.
Posiada wyłączne Przedstawicielstwo na Starostwo Radomskowskie

C E M E N T U
Fabryki Portiand-Cementu „ G R O D Z I E C 11 Zakładów Solvay w Pol­
sce i Poleca takowy w ilościach dowolnych PO CENIE NAJNIŻSZEJ.

b a n k  po lski 
SIŁA NARODU!

W doałownem brzmieniu podajemy 
mowę premjera Wł. Arabskiego 
wypowiedzianą na zebraniu orga­
nizacyjnym .

Stajem y się św iadkam i narodzin 
jednego t na jistotn ie jszych organizmów 
życia współczesnego, organizm u regu­
lującego obró t pieniężny. Stajem y się 
w spółtw órcam i wzniesienia jednego z 
najbardziej podstawowych fila rów  gma­
chu każdej państwowości współcze­
snej —  fila ru  zdrowego pieniądza. W 
społeczeństwie praca wytwórcza, obró t 
pieniężny są podstawą dobrobytu  n a j­

szerszych mas ludności, a w państwie 
arm ja i zdrowy pieniądz są podstawą 
siły  i trwałości budowy państwowej.

N ik t tak s iln ie, jak Polska, nie 
odczuwał tego czem dla społeczeń­
stwa i państwa jest zdrowy pieniądz, 
gdyż brakowało nam tego pieniądza w 
ciągu tych wszystkich lat, w których 
chcie liśm y się cieszyć z s iły i potęgi 
naszego nowo-odrodzonego Państwa 
i w których społeczeństwo pragnęło 
znaleźć wyraz swojego dążenia do u- 
rzeczyw istnienia lepszej przyszłości w 
tym Państwie. Lecz, niestety, wsku­
tek braku zdrowego pieniądza w ysiłk i 
zarówno społeczeństwa jak Rządu szły 
na marne; jedni na drugich zaczęli się 
oglądać, społeczeństwo na Rząd, Rząd

na społeczeństwo, szukając w innych, 
a każdy m usiał stw ierdzić, że każde 
zapoczątkowanie w jak ie jko lw iek dz ie ­
dzin ie poczęte, szło na marne, rozpra­
szały się s iły i cokolw iek było  zapro­
jektowane, to nigdy nie doczekało się 
swego rozkw itu, gdyż w ięd ło  w za­
czątku. W ciągu tych pięciu la t im  
bardziej pragnęliśmy zdrowego pienią­
dza, tern więcej zdawało się nam, że 
co raz bardzie j staje się n iedoścign io­
ny ten ideał, bo rzeczywistość zada­
wała kłam  temu, żebyśmy by li w sta­
nie zb liżyć się do tego, czem po­
wszechnie cieszono się w okresie 
przedwojennym .

Nareszcie jednak stanęliśm y w o ­
bec tej mety, niespodziewanej dla nas
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s a m y c h ,  i o b l i c z y l i ś m y  o b e c n e  s i ły ,  
j a k i e  w p r o w a d z a m y  w g r ę  —  t e  si ły,  
n a  k tó r y c h  m o ż e  b y ć  o p a r t y  z d r o w y  
p i e n i ą d z ,  a  k t ó r e  g r o m a d z o n e  by ły  po 
c i c h u  p r z e z  n a s z e  s p o ł e c z e ń s t w i e  i 
p r z ez  R z ą d  w  c i ą g u  p i ęc i u  lat .  R a ­
c h o w a l i ś m y  je  i z a w s z e  c z u l i ś m y ,  że  
p e w n i e  s ą  o n e  n i e w y s t a r c z a j ą c e ,  1 
i s t o t n i e ,  to  c o  n a g r o m a d z i l i ś m y ,  j e s t  
c z ą s t k ą  t y lko t ego ,  c z e m  d z i ś  r o z p o ­
r z ą d z a m y  i c o  n a g r o m a d z i l i ś m y  w 
S k a r b i e  N a r o d o w y m ,  s t o p n i o w o ,  w 
c i ą g u  5  lat ,  a  c o  p r z e d s t a w i a  s u m ę  8 2  
m i l j o n ó w  fr.  zł. w k r u s z c u  s z l a c h e t ­
n y m  z ło t y m ,  n i e  l i c z ąc  s r e b r a ,  w k o ­
s z t o w n o ś c i a c h  m a m y  3 0  m i l j o n ó w  fr. 
—  r a z e m  112 mi l j .  fr .  zł .  J e s t  to  d o ­
r o b k i e m  n a s z e j  p r a c y  g r o m a d z o n y m  
powo l i .  W i e d z i e l i ś m y  p a r ę  m i e s i e c y  
t e m u ,  ż e  ten  d o r o b e k  t y le  w y n o s i ł ,  b o  
c o  m i e s i ą c  n i e  w ie l e  p r z y b y w a ło ,  a l e  
c z u l i ś m y  j e d n a k ,  ż e  to  w y s t a r cz y .

C o  t e r a z  p r z y b y ł o ?  W p o s t a c i  
k a p i t a ł u  a k c y jn e g o ,  p r z e w a ż n i e  j u ż  z ł o ­
ż o n e g o ,  l ub  m a j ą c e g o  by ć  w p ł a c o n y m  
w n a jb l i ż s z y m  cz a s i e ,  p o w i n n i ś m y  m i e ­
li m i e ć  9 9  m i l j o n ó w ,  a f a k t y c z n i e  m a ­
m y  111 mi ij .  fr. zł .  A p o z a  te rn  w 
o s t a t n i c h  2  m i e s i ą c a c h  r z ą d ,  k t ó r y  z a ­
w s z e  w id z i a ł  u s i e b i e  z a l e d w i e  k i l ka ,  
k i l k a n a ś c i e  w n a j l e p s z y c h  c z a s a c h ,  a 
n i e r a z  z e r o  w p o s t a c i  z a p a s u  w a l u t  
o b c y c h ,  o b e c n i e  r o z p o r z ą d z a  o s i e m ­
d z i e s i ę c i u  p a r u  m i l j o n e m i  f r a n k ó w  z ł o ­
t y ch  w  w a l u t a c h  o b c y c h .  W r e s z c i e  
r z ą d  u z y s k a ł  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  p o ­
ż y c z k ę  z a g r a n i c z n ą ,  z k tó r e j ,  po  p o ­
t r ą c e n i u  t ego ,  c o  b ę d z i e  p o t r z e b o w a ł  
n a r a z i e  b ę d z i e  m ó g ł  w p r o w a d z i ć  w 
n a jb l i ż s z y c h  m i e s i ą c a c h  w  g rę  j e s z c z e  
60 mi l j  fr.  zł  , razem sum ę 356 m i l ­
jonów fr. zł., w której to sumie za­
pas dawniejszy stanowi jedną trzecią, 
zaś dwie trzecie jest zdobyczą osta ­
tnich 2 miesięcy. . ( H u c z n e  ok l a sk i )

T o ,  c o  s i ę  s t a ł o ,  j e s t  w y n ik i e m  
h a r m o n i j n e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  i r z ą d u .

P r z e z  d ług i  c z a s  r z ą d  o g l ą d a ł  s i ę  
n a  s p o ł e c z e ń s t w o ,  c z y  o n o  n i e  p r z y j ­
d z i e  m u  z p o m o c ą ,  b o  to,_ ż e b y  u -  
z d r o w i ć  o r g a n i z m  p a ń s t w o w y  b e z  m o ­
ż n o ś c i  w p r o w a d z e n i e  w  g r ę  z d r o w e g o  
p i e n i ą d z a ,  by ło  p r a w d ą ,  k t ó r ą  o d  p a r u  
l a t  w s z y s c y  w y zn aw a l i .  A w ię c ,  g d y ­
b y  w ą tp i ć ,  c zy  w  n a s z e m  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e  z n a j d ą  s i ę  p o t r z e b n e  si ły,  t r z e b a  
by  s z u k a ć  w  o b c y c h  s p o ł e c z e ń s t w a c h ,  
c zy  t a m  d l a  u f u n d o w a n i a  B a n k u  P o l ­

s k i e g o  n i e  z n a j d ą  s i ę  p o t r z e b n e  ś r o d ­
ki.  A le  an i  o b c e ,  an i  w ł a s n e  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  n ig d y  n i e  b y ły b y  w  s t a n i e  
z a u f a ć  t e m u  n o w e m u  tw o r o w i  p o d  n a ­
zw ą  B a n k u  P o l s k i e g o ,  g d y b y  u p r z e ­
d n i o  n i e  by ły  s t w o r z o n e  w a r u n k i ,  t e ­
m u  s p r z y j a j ą c e .  R z ą d  m u s i a ł  n a j ­
p i e r w  z r o b i ć  w s z y s t k o ,  c o  d o  n i e g o  
n a l e ż a ł o :  m u s i a ł  d a ć  f a k t y c z n ą  g w a ­
r a n c j ę ,  ż e  t e n  n o w y  in s ty tu t  e m i s y j n y ,  
ż e  t en  B a n k  P o l s k i  n i e  b ę d z i e  p r z e ­
d m i o t e m  c i ąg ł e j  n a t a r c z y w o ś c i  ka s  
r z ą d o w y c h )  ż e  r z ą d  n i e  b ę d z i e  c z e r ­
p a ł  s t a m t ą d  ś r o d k ó w  p i e n i ę ż n y c h  i ż e  
w s k u t e k  t e g o  t o  w sz y s t k o ,  c o  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  m o ż e  i g o t o w e  b y ł o b y  d a ć  
na  B a n k  P o l s k i ,  ż e  o n o  t e g o  n ie  da  
na  z a p e ł n i e n i e  k a s  r z ą d o w y c h ,  a l e  d a  
p o d t r z y m a n i e  i s t o t n e  si ł  t e g o  B a n k u  
P o l s k i e g o .

Takie w a r u n k i  t r z e b a  b y ł o  s t w o ­
r zy ć  p r z e z  o d p o w i e d n i e  d z i a ł a n i a  r z ą ­
d o w e ,  d z i a ł a n i a ,  k t ó r e b y  wpoiły wia­
rę w społeczeństw o, że jego udział, 
jego pieniądz nie będzie udzielony 
dla rządu, ale dla całości państwa.

ł t r z e b a  by io  d a ć  n a m a c a l n y  d o ­
w ód  na  d z i s i e j s z y m  p i e n i ą d z u ,  ż e  r z ą d  
n i e  p o t r z e b u j e  z a s i ł k ó w  p rz e z  e m i s j ę  
p i en i ęż n ą ,  t r z e b a  b y ło  t e g o  d a ć  d o ­

w ó d  na  dz i s i e j s ze j  c h o r e j  w a lu c i e !  M a r ­
ka po l s k a  m u s i a ł a  być  u z d r o w i o n a ,  u -  
s t a b i i i z o w a n a ,  ż e b y  s p o ł e c z e ń s t w o  u-  
w ie r zy ło ,  ż e  z ł o ty  po l sk i ,  t ak  j ak  ta  
u l e c z o n e  m a r k a  p o l s k a  dz i s i a j ,  n ie  
b ę d z i e  p r z e d m i o t e m  n i e u s t a n n y c h  w y ­
m a g a ń  r z ą d u  p o l s k i e g o ,  k t ó r e b y  o s ł a ­
b ia ły  si ły t e g o  z ło t e g o .  ( B u r z l i w e  o -  
k ł a s k i )  R z ą d  m u s i a ł  s t w o r z y ć  w a -  
r unk i ,  p r zy  k tó r y c h  z a u f a n i e  i z a p a ł  
s p o ł e c z e ń s t w  . s t a ł b y  s i ę  m o ż l i w y m .

J e s t  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  r z ą d u  
d a ć  s p o ł e c z e ń s t w u  t a k i e  w a r u n k i ,  bo  
o g l ą d a n i e  s i ę  na  ś a m o  s p o ł e c z e ń s t w o ,  
a n i e  z r o b i e n i e  t e g o ,  co  d o  r z ą d u  n a ­
leży,  n i e  j e s t  s p o s o b e m  d z i a ł a n i a ,  k t ó ­
ry z a p e w n i a  d o b r y  sk u t e k .

S p o ł e c z e ń s t w o  o k a z a ł o  s i ę  b a r ­
d z o  w d z i ę c z n e  za  t e  d z i a ł a n i a ,  p r z e ­
r o s ł o  w s z y s t k i e  n a d z i e j e ,  a l e  t y lko 
d l a t e g o ,  ż e  z o s t a ły  m u  p o s t a w i o n e  r e ­
a l n e  w a r u n k i ,  a b y  j e g o  w ł a s n a  o f i a r ­
n o ś ć  m o g ł a  b y ć  o w o c n a .

A t e r a z  —  c z e g o  m o g l i ś m y  s i ę  
s p o d z i e w a ć  o d  s p o ł e c z e ń s t w a ?

R z ą d  m u s i a ł  s p o d z i e w a ć  s i ę  od  
s p o ł e c z e ń s t w a  t e go ,  ż e b y  w a r u n k i  w y ­
t w o r z o n e  w  o s t a t n i c h  m i e s i ą c a c h  o k a ­
za ły  s i ę  t r w a ł e ,  ż e b y  s p o ł e c z e ń s t w o

n ie  w y m a g a ł o  o d  r z ą d u  t eg o ,  c z e g o  
w y m a g a ł o  w  p o p r z e d n i c h  l a t a c h ,  c h c ą c ,  
ż e b y  r z ą d  by ł  ź r ó d ł e m  sz c z ę ś l i w o ś c i  
p o w s z e c h n e j ,  ż e b y  r z ą d  c i ą g l e  c zyni ł ,  
c i ąg l e  ś w ia d c z y ł ,  c i ą g l e  d a w a ł .  T o  
m u s i a ł o  u s t a ć .  ( O k l a s k i ) .  S p o ł e c z e ń ­
s t w o  d a j e  r z ą d o w i  ś r o d k i  d o  d z i a ł a n i a  
i r z ą d  d z i a ł a  t y lko  w  t y m  z a k r e s i e ,  w 
j a k i m  te  ś r o d k i  s t a r c z ą .  J e ż e l i  w  tej  
p s y c h i c e  n a s z  n a r ó d ,  n a s z e  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  w y t r w a ,  w  t a k i m  r a z i e  n i e  z a ­
i s t n i e j ą  n ig d y  t e  w a r u n k i ,  k t ó r e  by ły  
d o t ą d  i k t ó r e  d o p r o w a d z i ł y  d o  z g u b y  
m a r k ę  p o l s k ą ,  z ł o t y  po l s k i  z a w s z e  b ę ­
d z i e  m ó g ł  s a m  s i e b i e  b r o n i ć  i ż a d n e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  n i e g o  n i e  p o ­
w s t a n i e ,  b o  s i ły  i z a s o b y ,  k t ó r e  m u  
d a j e m y  w y s t a r c z ą  z u p e ł n i e  na  t ę  r o l ę ,  
k t ó r a  go  c z e k a .

P o w s t a n i e  B a n k u  P o l s k i e g o ,  t ak  
j ak  to  m a  m i e j s c e ,  j e s t  d o w o d e m ,  ż e  
w  s p o ł e c z e ń s t w i e  n a s z e m  i n a r o d z i e  
t kw ią  w ie lk i e  si ły- J e s z c z e  m i e s i ą c  
t e m u ,  k i e d y ś m y  s i ę  z e b ra l i  d l a  z a s t a ­
n o w i e n i a  s i ę  c zy  m o ż n a  r a c h o w a ć  n a  
6 0  p ro c .  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o ,  n i k t  p r a ­
w ie  n i e  m i a ł  w ia ry ,  ż e  j e s t  t o  n a p r a ­
w d ę  z a b e z p i e c z o n e .  N a w e t  g d y b y  ulgi  
n i e  by ły  o k a z a n e  i t ak  s u b s k r y b e j a  
c a ł a  b y ł a b y  p o k r y t a .  Z d a w a l i ś m y  s o ­
b i e  s p r a w ę  z t ego ,  ż e  g o r s z e j  c h y b a  
chw i l i  j ak  t a ,  w  k tó r e j  j e d n o c z e ś n i e  
w ie łk i e  s ą  w y m a g a n i a  ś w i a d c z e ń  p o ­
d a t k o w y c h  ze  s t r o n y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
t r u d n o  ^by to  w y b r a ć .  A j e d n a k  ta  
c h w i l a  c i ę ż k a ,  ta c h w i l a  z ł a ,  t o  by ł a  
c h w i l a  j e d y n a ,  b o  w ł a ś n i e  B a n k  P o l ­
ski  m ó g ł  p o w s t a ć  t y lko  w te d y ,  k i e dy  
n i e  p o t r z e b a  b y ło  r a c h o w a ć  n a  s a n a ­
c j ę  s k a r b u  p r z y  p o m o c y  d o c h o d ó w  z 
B a n k u  P o l s k i e g o  p o w s t a ł y c h .  I n i e  
m o ż n a  b y ł o  s o b i e  i n a c z e j  te j  r z e c z y  
w y o b r a z i ć  j ak  t y lk o  p r z e z  z e s p o l e n i e  
t ych  d w ó c h  m o m e n t ó w  r a z e m .  I t o  
z e s p o l e n i e  by ło  t ak  t r u d n e m  z a d a n i e m ,  
ż e  to  c o  s i ę  s t a ł o  i s t o t n i e  m o ż e  n a s  
n a p a w a ć  p r z e ś w i a d c z e n i e m ,  że  dzisiej­
sze  społeczeństw o polskie je st czemś 
zupełnie odrębnem od tych dawnych 
społeczeństw  naszych, które nie u - 
miały natężyć sił do wielkości celu i 
k i e d y  w ie l e  m o m e n t ó w  d z i e j o w y c h  z o ­
s t a ło  z m a r n o w a n y c h  t y lko  p r z e z  n i e -  
d o p r o w a d z e n i e  n a t ę ż e n i a  o f i a ry  c a ł e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a  d o  w ie l ko śc i  c e l u .  D z i ś  
i n n ą  m a m y  p s y c h i k ę .  Dziś możemy 
spojrzeć na inne narody wokoło nas 
się  znajdujące, jak ludzie, których 
stać na czyn większy je szcze  niz
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postaw ione przez nas zamiary (h u ­
czne oklaski). A stało się to dlatego, 
i e  ten czyn został przez nas pojęty 
nie jako jedno lub drugie zadanie  czy­
sto  materja lnej natury, m ające  takie 
lub inne korzyści np widoku, ale jako 
czyn twórczości narodowej. O budził 
się w tym m om encie  głęboki instynkt 
w naszym narodzie , ten instynkt, k tó ­
ry potrafił się budzić i w Innych d e ­
cydujących m om entach  naszego życia, 
Instynkt, który nam  podpowiedział, i e  
albo my zrobimy sam i własnemi siła­
mi podstawy dla  zdrowego pieniądza 
i będz iem y wielkiem Państw em , albo 
to się nam  nl« uda i prysną m arzenia  
tych, którzy nad Polską p racow ać 
chcieli. I ten instynkt zbudził  s ię  w 
całem  naszem  społeczeństw ie, wywo­
łał wielką ofiarność nie tych, którzy 
rachują  na takie lub inne korzyści, 
ale tych którym żadna korzyść nie 
przyświeca, ale którzy chcą  mieć 
przeświadczenie, że swoją ofiarą is to ­
tnie kładą podwaliny dla dop row adze­
nia Państw a  Polskiego do tego o s ta ­
tecznego ideału, który chcem y w nim 
w i d z i e ć — ideału trwałości.

Bank Polski m a zabezpieczyć 
zdrowy pieniądz, a więc co on ma ro ­
bić? On ma dać  korzyści pow szech­
ne, on ma dać  korzyści I tym, którzy 
kochają nasze Państw o  i służyć mu 
chćą, ale I tym, którzy odnoszą  się 
do niego nieufanie i tym, którzy o d ­
noszą się do niego nawet ujemnie, on 
ma przynieść pożytek i korzyści i tym 
nawet, którzyby nie chcieli, żeby 
istniało to Państw o . W tern będzie  
jego wielka siła i potęga, będzie  sił 
twórcza narodu  (oklaski).

On pogodzi wielu z tem , żo 
Państwo je s t  I bądziei rozproszy  te 
w szystkie siły, któreby chciały, żeby 
go nie było, on pogodzi tych w szy­
stkich, on zniechęci tych, którzyby 
przypuszczali, ż e  je szcze  s ię  da t e ­
rnu Państwu pew ne korzenie podciąć.

Dlatego jest to wielki czyn n a ­
rodu. T o  nas nadzwyczajnie o bow ią ­
zuje. Musimy stworzyć ten gmach 
tak, żeby go żadne podm uchy, żadne 
niebezpieczeństwo, któreby na niego 
czyhało, nie osłabiło , żeby przetrwał 
on pawien okres wahań, która w każ- 
dem  państwie są  n ieodstępne od b ie ­
gu życia. A stanie  się to tylko w te­
dy, jeśli świadomi będziemy, że w 
działaniach naszych nie powinniśmy

się kierować tem, żeby dogodzić tym 
lub innym, żeby daw ać na prawo lub 
na lewo. jak sparaliżować te lub inne 
nieukontentowania, ale jeśli skupimy 
całą naszą energję  duchow ą do tego, 
żeby zabezpiećzyć najlepiej ten p ie­
niądz, klóry jesr powierzony temu 
Bankowi.

W dalszym harm onijnym  współ­
działaniu społeczeństw a i Rządu, tak 
jak przy tworzeniu tego Banku po­
trzebne jest skupienie jednych i d ru ­
gich sił nie pod kątem widzenia po­
szczególnych interesów, ale wielkiego 
celu, a s tanie się to wtedy możliwe, 
kiedy Rządowi i społeczeństwu, pow o ­
łanem u do stworzenia tego wielkiego 
dzieła przyświęcać będzie świadomość, 
że zrobił się ten Bank Polski nie d la  
tych, lub innych części i sfer spo łe ­
czeństw, ale dla Polski sam ej, (okla­
ski). Św iadom ość  odpowiedzialności 
naszej przed losami powinna pogodzić 
niejednego z tem, że m oże mu się nie 
wszystko tam  podobać z pewnego 
partykularnego stanow iska , gdyż naj- 
wyższem dobrem  takiej instytucji jest 
planowe postępowanie, nieugiete w 
poszczególnych wypadkach, świadomy 
cel, pełne zrozum ienie , że zawsze 
trzeba mieć rezerwy na wypadek gor­
szych czasów  i że nie wolno temi re ­
zerwami przedwcześnie  dysponować, 
że nie idzie o to, żeby narazie na j­
bardziej wszystkich zadowolnić, ale 
t rzeba mieć zawsze w każdym m o ­
mencie  przeświadczenie o trwałości 
takiej budowy, której ten Bank jest 
poświęcony.

Mam najgłębsze przekonanie, że
—  jak dotychczas to się  uwidoczniło,
—  takie współdziałanie Rządu i sp o ­
łeczeństw a jest  możliwe do osiągnię­
cia i na przyszłość, że te zasady, k tó ­
re wyłożyłam, nie są wcale dos to jeń ­
stwem tych, lub innych sfer rządo­
wych, lecz przeciwnie, jes tem  przeko­
nany, że w całem  naszem  spo łeczeń­
stwie jest zrozum ienie , że te insty tu­
cje państwowe i publiczne są tylko 
pewną częścią budowy i odtwarzania 
naszego ideału Ojczyzny, że to jes t  
S ie rsze  od tej lub innej części Rządu 
czy społeczeństw a, że to wszystko 
musi być podporządkow ane pod jeden 
plan działania.

Po  przemówieniu prem jera  o b e c ­
ni wstają I oklaskują mówcę, wzno­
sząc na jego cześć okrzyki. Przez kil­

ka minut sala m anifestuje na cześć 
p re m je ra  Grabskiego.

KniliP  Para w ata c hów 4— 5 la t  kasztany  
nlllllE do na b y c ia  w fa bry cs  .K. W iin sehs  
i S -ka  Radomsk, ul. P iotrkow ska.

Wiadomości polityczne.
Nowy konsul niem iecki w Poz­

naniu G eneralny konsul niemiecki w 
Poznaniu , dr. S tobb  opuszcza w naj­
bliższych dniach dotychczasow e s ta ­
nowisko. Następcą jego będzie radca 
legacyjny dr. H ans von Heuting, k tó ­
ry należał dotychczas do składu po­
selstwa niemieckiego w Sofji, a przed­
tem  był przedstawicielem Niemiec, 
akredytowanym w Rewlu. Dr. Heuting 
wsławił się podczas wojny posłanni­
ctwem  do Afganistanu, dokąd przedarł  
s ię  mimo pościgu władz angielsaich.

Notyfikacja republiki greckiej. Po. 
seł grecki w Warszawie notyfikował 
oficjalnie Min. Spraw Zagranicznych, 
że czwarte zgromadzenie Hellenów U- 
chwaliło jednogłośnie  o s ta teczne  z ło ­
żenie panującej do tąd  dynastji i w pro­
wadzenie republiki, tudzież powołało 
na stanowisko prezydenta  tym czaso­
wego adm irała  Pawła Kunduriotisa, 
który sprawować będz ie  urząd aż do 
wyboru prezydenta  s ta łego co n as tą ­
pi dopiero po wypracowaniu przez 
Zgrom adzenie  Narodowe konstytucji.

Z dyplomacji. t Pose ł  szwedzki p. 
Anckarsvard udał się na urlop. Z a s tę ­
pować go będzie  sekre tarz  poselstwa 
M. Martia, jako charge d ’affaires ad 
uterim .

Przybył do Warszawy now om ia- 
nowany poseł rzeczypospolitej A rgen­
tyny Gabriel Martinez C am pos wraz 
z małżonką.

Rokowania z Niemcami. P e łn o ­
mocnik rządu polskiego do rokowań z 
Niemcami podpisał w Berlinie p ro to ­
kół arbitrażowy w spraw ie  pro jek tow a­
nych rokowań odnośnie  ustaw o oby­
watelstwie w myśl uchwały Rady L i­
gi z dnia 14 m arca  r. b.

Przygotowują grunt .E c h o ” k o ­
wieńskie donosi, że w Kownie o d b ę ­
dzie się posiedzenie  działaczy b ia ło ­
ruskich, poświęcone sprawie organiza­
cji .L ig ' obrony praw narodu  biało­
ruskiego*. S praw a ta om aw iana była i 
w wileńskim kongresie b iałoruskim  i 
zos ta ła  oddana  do rozstrzygnięcia do



Śtr .  4. . Q A 2 E T A  R A D O M S K O W S K A * — niedzie la  27 kwietnia  1924 r. 18.

kolonj i  b i a ło ruskie j  za gran ic ą  G łó w ­
ny m c e l e m  tej Ligi jes t  o b r o n a  in te ­
r es ów  za ch od n ie j  B ia łorusi  p r zed  L. 
N.  p r o p a g a n d a  sp raw y  b ia ło ruskie j  z a ­
g r an ic ą .  C a ła  z a te m  akc ja  w y m i e r z o ­
na j e s t  p rzec iw Po l sce .

U m ow a polsko — h o len d e rsk a  
Ja k  nas  informują* w na jb l i ż szych  
dn ia ch  po fer j ach  św ią tec zny ch  n a s t ą ­
pi pod p i s an ie  u m ow y han d l ow ej  pol­
s k o — hole nde rs k ie j .  T r e ś ć  o raz  tekst  
u m o w y  tej zos ta ły  już os ta t e cz n ie  u- 
zgodn ione .

Zarząd Okręgowy Polskie] Macierzy Szkolnej

w 133-cią roczn icę uchw alen ia Konstytu­
cji 3-flO Maja.

S ą  chwile  w życiu na r odó w ,  kiedy du 
sza  się ich powiększa ,  o lb r zym ie je  m o ­
cą tw ór cz ą  i wyd a je  z s i eb ie  po tężny  
czyn woli .  T a k ą  j edy ną  w dz ie jach  
Po lski  chwi lą był  dzień  3 - g o  Maja  
179i  roku.  3 - c i  Maja  to wielkie  n a ­
rodu pol sk iego ś luby p rzed  o ł t a r ze m  
Ojczyzny.  Dz ień  3 - g o  Majo to dzień 
p o w sz e c h n e g o  sp r zy s i ęż en ia  w b r a t e r ­
s twie,  w miłości  —  w czyn ien iu  zgody.  
By z r o z u m ie ć  c z e m  dla Pol ski  była i

G a w ę d  y.
Ju ż  to ża d n a  nac ja  nie mo ż e  

n a m  z a im p o n o w a ć  św ię tami .  Bo  p r o ­
s z ę  . . . Nasz e  pan ie  ca ły  p r ze d św ią ­
t eczny tydzień  tylko pi t raezą.  Gdy  
rzuc isz  ok iem śm ie r t e ln iku  na z a s t a ­
wiony stół ,  to ma ło  nie t r zazniesz  z 
des pe rac j i ,  i e  tego tak dużo ,  boć  to 
p rzecie  spo ro  kosz tu je  gros iwa.  Ale 
jak to s ię  rnówi „ raz kozie śm ie rć " ,  
tak i święta w ie lk ano cn e  bywają  raz 
tylko w roku .  Ca le  sz cz ęśc ie  •—  bo  
gdyby tak w roku było p a r ę  takich 
świąt  w ie l kan oc nyc h ,  to na juczc iwszy  
p r o le t a r jusz  p r ac u ją cy  mus ia łby  wyjść 
na rogatki  mias ta  i chwyc ić  jakiego 
sp a śn eg o  bur żu ja  pod gordzio łek ,  za 
co później  p rzedef i lowa łby  na Kowa-  
lowiec.  Więc jak s ię  j z e k ł o  każdy u cz ­
ciwy d o m  (n ie  wi em jak t a m  u z ł o ­
dziei )  w m ia r ę  za sobów,  że  tak p o ­
wiem  . w ys a dz i ł  s ię" .  Więc p r zede-  
wszys tk iem wódz ia  różnych  ba rw i 
sma ków,  gdz ien iegdz ie  spo tka ło  się na 
s to le  i bu te l czyny  wina,  ale . . . .  z 
p r ze p ro sz e n ie m  to była zwycza jna  wa-

poz os tan ie  Kons ty tuc ja  3 g o  Maja,  
d l a cz ego  s t anowi  rd zeń  t radyc ji  n a r o ­
dowej ,  p r ze ch o w y w an e j  z pokolen ia 
w poko len ie ,  d l ac ze go  p a m ię ć  o dniu 
3 - c i m  Ma ja  k rzepi ła  n a s z e  se rca  wśród  
na jci ęższej  doli ,  s rog iego  uci sku ,—  
jed n o  na leży  mieć  na  uwadz e)  że by­
ło to żywio łowe  porwa n ie  s ię  na r od u ,  
k tó rego  wie lkość  zos ta ł a  sp o n ie w ie r a ­
ną,  udz l e ln oś ć  zde p ta ną ,  ca łość  o k r o ­
joną ,  i który,  pon iżony,  spę tany ,  r o z ­
b ro jony ,  we j rza ł  w s iebie ,  b ły sk a ­
wic ą  u św ia do m ie n ia  og a r n ą ł  sw ą  p r z e ­
sz łość  po w aż ną ,  n ik c ze m ną  t e ra źn ie j ­
szość ,  wieczne  pos łann ic tw o  przyszłości  
i poczu ł  s i ę  do  obo w ią z k u  dan i a  ś w i a ­
d e c t w a  własnej  sa m oi s t o ś c i  du ch o w e j  
p rzed s o b ą  s a m y m  i św ia te m  K o n ­
s tytucja 3 - g o  Maja  to pomn ik  p r a w o ­
dawc ze j  m ą d ro ś c i  na r o d u .  A jeżeli  
zważymy,  że dzia ło  s ię  to p r zed  
13 3- ma  laty, a w ię c  w c z as ac h ,  gdy 
w E uro p i e  t rwało s i lne s a m o w ł a d z t w o  
królów,  to tern więcej  zas ługu je  O n a  
na  podz iwienie  nasze .  Dz ień  3 go M a ­
ja zos tan ie  d la  nas  j e d n e m  z n a j d r o ż ­
szych w s p o m n i e ń  przeszłośc i ,  n a j p ię k ­
n ie j szym w y ra ze m  o d r o d ze n ia  du cha .  
W dn iu  3 -c im Maja  1791 roku  duch  
Po lski  przeżył  c hw i l ę  tak świę tą ,  tak

da z ro z ta r tymi  rod zyn ka mi  d rugie  
wydan ie  emetyk u .  Z a t e m  wódzia ,  m i ę ­
s iwa i s łodk ie  r zeczy Więc,  że  to 
człek s ię  coko lwiek przepości ł ,  to d o r ­
wawszy  s ię  do  tych spe c j a łó w  w d o ­
b r a n y m  kółeczku p rzyjaciół  folgował  
sob ie  godziwie,  a cz ęs te  „daj  n a m  B o ­
że" zaczynały  p rzyb ie rać  ob jawy  chro-  
n iczność i  Więc m ogł eś  sob ie  cz łeku 
używać wed le  ob ję tośc i  twego  b r z u s z ­
ka i wed le  moc y  twego  ro zum u.  T e n  
os ta tn i  t r zeb a  było mieć  w po rządku ,  
gdyż jak sob ie  za la łe ś  t en in s t ru m e nt ,  
to za raz  cię chwyta ła  ckwiwość ,  n a ­
b ie ra łe ś  war jack ie j  manj i  g ad u l s tw a ,  
czu łeś  w sob ie  wsze lkie  ta lenty,  z 
k tórych p ie rwsze  mi e j sc e  za jm ow a ła  
pol i tyka.  A poli tyka to ci wsza k  p ie r ­
wszy s top ień  do  dyp lomac j i  i, jak r ze ­
k łem,  jeże l i ś  za la ł  zbytn io  pałkę,  s n a d ­
nie j e ch a łe ś  na  konf e re nc je  . . bez  
wzg lędu  na to, czy t ak owa  mia ła  m ie j ­
sce nad  Ba ł tykiem,  czy ch o ć b y  w 
ś r ó dm ie śc iu ,  w bl iskości  świe tnego  
Magis t r a tu .  Z d a r z a ły  s ię  p od cz as  tych 
wesołych  świą t  i f a t a lne  wypadki .  Bo 
p ro szę  ja was,  p rzyszedł  niby to z iy-

wzn ios łą ,  k tó ra  go dźwign ę ła  do t a ­
kiej wysokośc i ,  z jakiej  go już p ó ź ­
n ie jsze klęski  s t r ąc ić  nie mogły.  
W 3 c im Maja z a m k n ę ła  s ię  dusz a  
o dr o d zo n e j  Polski .  3  ci Maja ,  to w 
czynie —  Racławice ,  to w pieśni  —  
J e s z c z e  P o l s ka  nie zginęła .

W imi ę  pow yżs ze go  z w r ac am y  
się  z g or ąc y m  a p e le m  do  Kół P o l ­
skiej  Macie rzy  Sz ko lne j ,  o ra z  wszy -  
s ikjch m i e sz k ań có w  na s ze g o  powia tu,  
aby  dz i eń  og łoszen ia  tego  W i e k o p o m ­
nego  dzieł a św ię con o  u r oczyśc ie ,  p r ze z  
u rzą dz en ie  n a b o ż e ń s tw a ,  o b c h o d u  z 
ok o l i c zn oś c io w em  p r ze m ó w ie n ie m .  P o ­
żąda nepi  je s t  także zo rg a n iz o w a n i e  
s p r z e d a ż y  zn acz ka  na ce le  oświa ty 
na ro dow ej .

3 /4  ze b r a n y c h  f un d us zó w  pozo-  
z t awia ją  Koła P,  M. 5, ,  lub Komi te ty  
o rgan iz acy jne  , na m ie j s c ow e  po t rze by  
oświa towe ,  a 1/4 p rzesy ła ją  do  Z a ­
rzą d u  O k rę g o w eg o  Pol sk ie j  Mac ie rzy  
Szko lne j  w R a d o m sk u .

P r e z e s  Ks. Teofil Jankowski
S e k r e ta r z  A. Szwetiowskf

Prosimy uregulować nie­
zwłocznie prenumeratę.

czen iam i  taki od  se rc a  p rzyjacie l ,  j adł ,  
Boże  odpuść ,  a pił —  boda j  go z a la ­
ło i nic . . . Ż e b y  c h o ć  j e d n o  s łowo  
d o  pani  d o m u  . . . nic . . .  a przec ież  
wie taki za t r ac o ny  obwieś ,  że t r ze ba  
chwal ić ,  że to je st  wyb orne ,  t a mt o  
del icj e,  owo  pa lce  lizać.  A toki p rzy­
jaciel  nic.  N ic  też dz iwnego,  i e  n i e ­
j ed n ą  gos pos ię  ma ło  k rew nie za la ł a  
lub paral iż  nie tknął .  Bo  t r zeba  ci 
wiedz ieć  g a m o n iu ,  ^że d ż e n t e l m e n  p o ­
winien zn a ć  się nsf fo rm a c h  g r z e c z n o ­
ści. Kilka s łów zachw ytu  da ci patent  
cz łowieka ku l tu ra lnego .  A |e  jak to mó  
wili mpska le l  „d u ra k am  zakon  nie  p i ­
s a ń " ,  tak i t ak iego b a ł w a n a  nie n a u ­
czysz n iczego  Więc  pom i j a ją c  te zgrzy­
ty za ba w ia n o  s ię  cnot l iwie .  T e n  c z u ­
jąc,  że guziki  m o g ą  nie wy t r zy ma ć  n a ­
pięcia r a p te m  sp uszcza ł  głowę,  m a ­
m r o c ą c  p r ze k le ńs t wa  na k raw ca  T a m ­
ten z n a d m ia r u  wch łon ię te j  gorzałki  
poczu ł  g w a ł to wn ą  p o t r z e b ę  s e r d e c z n o ­
ści  i r żnął  z buzi  w „d u b e l t ó w k ię * , jak 
mówi mój  d o s ta w c a  P inkuś .  Ó w  znów 
zaś z r o z r z e w n i e n ie m  przy po mn ia ł  s o ­
bie z p rzed t r zydz ies tu  laty m o d n ą



N r. 18. .G A Z E T A  R A D O M S K O W S K A *— niedziela 27 kw ietn ia  1924 r. Stjr. 8.

POŚWIĘCENIE
m diiii snuGxmi h u m

im. F. FfiBIHNIEGO
(Dalszy eląg)

No zakończenie w krótkich 
lecz pełnych treści wyrazach zwró­
cił się do oczni dyrektor szkoły 
p Wąsowski. Mówca przypomniał 
chłopcom, źe oni złożyli pierwsze 
prace przy budowie tej szkoły, na­
woływał ich do jedności i do wy­
trwałej pracy w zwartych szere­
gach, — do pielęgnowania ideałów 
Patrona szkoły, — do miłości dla 
szkoły i wdzięcznej pamięci dla 
wyehowańeów

—  Uroczystości poświęcenia z a ­
kończył Hymn Narodowy, wykona­
ny pzez zespół muzyczny firmy 
„K. Wdnsche i S ka“, której należy 
się serdeczne podziękowanie Ko- 
mitu, gdyż ta muzyka w ciągu ca­
łej uroczystości przyczyniała się do 
wytworzenia podniosłego nastroju.

Na przyjacielskim bankiecie mia­
ły  miejsce następujące przemówienia:

— Rejent p. Dębski, Jab ian iak ',  
obrazowo i w pięknej formie od-

piosenkę „ la t dwadzieścia m ia ł* itd . i 
ryczał w niebogtosy ja k  tu r prowadzo­
ny na stracenie do rzeźni. A tra fia ł 
się i taki co to pisuje w gazetach. 
T ak i drab to ci ja d ł n ieprzym ierzając 
jak gdyby chcia ł dotrzym ać bez jad ła 
do następnych św iąt, a p ił jakby chcia ł 
zalać p iek ie lny ogień, k tó ry już za 
żywota go palL Taki świszczypała wnet 
spenetruje jak rzeczy stoję i gospody­
ni wypali z m iejsca pochwały, dziw iąc 
się fałszywie, jak to taka kobiecina 
mogła tylu  rzeczom podołać. Sprytny 
to naród —  taki to ci poczuje co w 
traw ie piszczy. Jeżeli tu m ówię o pa­
nach poczesne m iejsce należy się b ia ­
łog łow om . M yślic ie  może, że te m ia­
ły  więcej statku —  gdzietam. N iek tó ­
ra to się tak nadziała, że trzeba było  
gwałtem  sznurówki rozcinać, a n iektó ­
rym  to tak się słabo rob iło , że aż pot 
im  c iu rk iem  po obliczach spływał, 
zmywając arcydzieła sztuki m alarskie j. 
C ałk iem  gorzej już było, gdy która z 
leciwszych niewiast zaczęła się pocić 
od głowy — to ci w tedy była opera, 
a lbow iem  aby nie zdradzić swej sta-

tworzył ówczesny miły stosunek 
zacnego Kierownika do swych u- 
czniów, ciepłą atmosferę szkolną, 
niezwykły dar ś. p. F. Fabianicgo 
ujmowania serc dziecięcych, oraz 
wysoki poziom nauki Ojczystego 
języka

— Starosta, p. Harmata, w peł­
nych życzliwości wyrazach podkre­
ślił działalność Komitetu szkoły i 
przyklasnął jego projektom budo­
wania fundamentalnego gmachu dla 

gimnazjum męskiego i żeńskiego, 
przyczcm postawił pomyślne horo­
skopy co do pomocy Sejmiku i o- 
kolicy w tej sprawie.

—  Następnie zabrał głos p. Szwe- 
dowski. To powtórne przemówio- 
nie p. burmistrza było mai a pro­
pos i tworzyło pewien dyssonans 
w uroczystości nastroju p. Sz. ro­
zwodził się nad brakiem szkoły in­
nego typu i odbiegł od tematu, —  
słowem nie miał poczucia chwili.

Następnie wtedy, gdy prawie 
wszyscy, bądź od siebie, bądź od 
instytucji, których byli przedstawi­
cielami, hojną dłonią sypali ofiary 
no rzecz materjalnych zobowiązań 
szkoły, — p, Szwcdowski zaznaczył.

rości, to sobie zwykle w łosy sm arują 
pom nlinem , który ociekając z potem 
paskami uba rw ił dosto jne lica tych po­
litow ania  godnych męczęnnic czasu.

A liśc i przeszedł pierwszy dzień. 
T radycy jn ie  w drug im  dniu naród p o l­
ski, że jest w ie lk im  m iłośn ik iem  spor­
tu, w ięc chętnie zażywa takowego sto­
sownie do przypadającej pory roku. 
Tak się już szczęśliw ie z łożyło , że w 
tym  roku tej m okrości nie m ie liśm y 
zbyt mało i chociaż ta już w w ie lk ie j 
części spłynęła do Ba łtyku, jednak zo­
staw iła z siebie odpow iednią ilość n ie ­
zbędną na „dyngus". T ak i .dyngus" 
ma zastowanie wewnętrzne i zewnę­
trzne. W ewnętrzne przygotowane by­
wają przez naszych magistrów farm a­
c ji potocznie zwanych pigularzam i, 
którzy b iorąc pod uwagę, że sami m o­
gą być „zaw ian i* —  starają się tym  
sposobem zabezpieczyć ludność od 
masowych katastrof. Zew nętrzny dyn­
gus w postaci wody nieodżałowanej 
pam ięci Franca Józefa, dziedzica roz­
parcelowanej A ustrji używają osobi­
stości w ięcej burżuazyjn i i starsi w ie­

że nic zadeklarować od Magistratu  
nie może, gdyż nie jest pewnym, 
jakby przyjęła to zobowiązanie R a ­
da Miejska, (w tej materji R. M ie j ­
ska będzie midła, zdaje się, coś do 
powiedzenia).

—  Vicc-burmistrz, p. Sarenkic- 
wicz żywo zareagował przeciwko 
narzucaniu myśli, nieodpowiednich 
nastrojowi chwili, przytem wyraził 
zdziwienie, źc w tym uroczystym 
dniu poświęcenia szkoły nic widział 
wśród obecnych przedstawicieli 
wszystkich szkół w Radomska. 
„Rozpala się nowe ognisko oświa­
ty — mówił —  zatem święto szkol­
nictwa, a więc ta uroczystość po­
winna była pociągnąć wszystkie je­
dnostki mające duchowy kontakt 
ze szkołą*.

— Krótko i mocno powiedział 
poseł, p Belina „Dobra szkoła— to 
jej duch, przewodnicy i wdzięczni 
uczniowie, a nie mury budynku —  
poczem wniósł toast na cześć dal­
szej owocnej pracy przewodników 
młodzieży obecnej szkoły i wdzięcz­
nych uczniów dawnej —  Feliksa 
Fabianego.

— Na zakończenie przemówił syn

kiem. Dem okratycznym  jednak środ­
kiem  dyngusowym jest pospolicie zwa­
ny rycynus mający najszersze zasto­
sowanie zarówno w sferach um ysłowo 
i fizycznie pracujących. M łodz i zasię, 
że im  w ięcej k rw i do głowy uderza, 
w ięc stosują sobie dyngus nieco od ­
m ienny t. j. zewnętrzny, a nawiasem 
m ówiąc praktycznie jszy. Zw ykle  b ie ­
rze się w garść konewkę wody i w y­
lewa się na koafju rę  sw oje j sąsiadce, 
albo odw ro tn ie  sąsiadka trzym ając 
poza sobą w iadom e naczynie przecho­
dzącemu m łodzieńcow i lunie na leb. 
Bywa też i tak, że taką podwikę 
chwycą oblan i panicze, a zaciągnąw­
szy ją, m im o głośnych protestów  pod 
studnię godziw ie k ilka  konwi zd ro jo ­
wej wody na fryzurę  w yleją. Zdarza 
się często, że o fia rą  padają w łaśnie 
tacy i tak ie  (obojga p łc i), któ rzy m a­
ją  w rodzony wodostręt. Dyngus jest 
więc zakończeniem świąt, k tórych do­
czekania życzymy sobie w następnym 
roku. Co aby się spełniło  amen.

ćw ik.
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rencj i  indjon,  k tó rzy  z a d aw a ln ia ją  s ię  
nadzw ycz a j  n iską  p lącą  za r obk ow ą .  
N a to m ia s t  d la  rolnika eu rop e j czy ka  
wyjazd d o  Meksyku  m a  tylko wtedy

widoki ,  jeżel i  m a  zap ew n io n e ,  że  o -  
t r zym a  do  dyspozycj i  f a rmę,  k tó ra  d ó -  
pie ro  da je  g w a r a n c ję  n iez łego b y to w a ­
nia .

ARCYBISKUP CIEPLAK— UWOLNIONY!

Pa t rona  szkoły,  Cels  Fabiani, k tó ­
rą  to mowę w streszczenia  podamy 
w następnym numeree.

S. w.

lak Honsfylucja meksykańska Iron) 
rekilników .

W spraw ie  n a j m u  robo tn ików,  
kons ty tuc ja  m e k sy ka ńs k a  za s t r ze g a  że: 
U m o w a  o b o w ią z u je  tylko j e d e n  rok i 
t ak o wa  nie m o ż e  w ią za ć  r o b o tn ikó w  z 
d a n e m  p r z e d s ię b i o r s t w e m  dłuże j  p o ­
nad  ten ok res  cza su .  O b o w ią z u je  8 -o  
godz inny  dzień  r obo cz y  i godziny d o ­
da tk ow e ,  k tó r e  nie  m o g ą  p r zek rac za ć  
t r zec h  dz i enn ie ,  s ą  p ła tne  podwójn ie .  
P r a w o  zapew nia  o c h r o n ę  p racy  kob ie t  
i ma ło le tn ich .  N e jc ie k a w s z e m  jest  to,  
że  każ d a  r a d a  g m in n a  o kr eś l a  m in i ­
m u m  wynag ro dze n ia ,  k tó r e  m a  z a p e w ­
nić u t r zymanie ,  na u k ę  i „uczc iwe  r o z ­
rywki" d la  głowy d o m u.  Rob o t n ik  m a  
za s t r zeż on y  udz ia ł  w zy sk ac h  we w sz y­
s tkich p r ze d s i ęb io r s tw a ch  ro l nyc h ,  h a n ­
d lo w y ch  i g ó r n ic zy ch .  Mieszkania  r o ­
b o tn ic ze  m u sz ą  być p rze dew szy s t k ie m 
hygien lczne 1 do s ta tn ie .  P r a w o  st ra jku  
j e s t  uzn ane .  W w y pa d k a ch  n i e p o ro z u ­
mien ia  spor y  z a ła tw ia n e  są p r zez  s p e ­
cja lny k om i t e t  z łożony  z równe j  l icz­
by p rzeds tawic ie l i  r ob o tn ikó w  i d a n e ­
go p r ze d s i ęb i o r s t w a  z o b o w ią z k o w e m  
ud z i a ł e m  de le g a ta  r ządu,  k tó rego  głos  
jes t  decydu jący.  Jeże l i  robo tn ik  nie 
ch c e  p o d d a ć  s ię  o rze cze n iu  takiej  k o ­
misj i ,  w tedy  kon t rak t  jego  z p r z e d s i ę ­
b io r s t w e m  zo s ta j e  uzna ny  za r o z w i ą ­
zany  i w t ak im wypad ku  ro bo tn i k  t r a ­
ci z u p e łn e  p r aw o  do  jakiegokolwiek 
od sz ko d ow a ni a .  Jeże l i  zaś  f i rma jest  
s t r o n ą  uchy la ją cą  s ię  od wypełnienia  
p os ta now ien ia  komis j i ,  w ó w cz a s  k o n ­
t r ak t  również  je st  ze rwany ,  a r o b o t n i ­
kowi  z t ego tytułu p rzys ługu je  p r a w o  
d o  od sz k o d o w a n ia  w wysokośc i  t r zech  
m ie s ię czn e j  pensj i ,  wyp łac one j  z góry,  
bez  za s t r ze żen ia  p rz e p ra c o w a n ia  tego  
czasu .  W razie ba n k r u c tw a  f i rma w 
p ie rw sz y m  rzędz ie  o b o w ią z a n a  j e s t  w y ­
płacić za k o n t r ak to w a n y m  r ob o tn ik o m  
p en s ję  i o d s z k o d o w a n i e  za  cały rok.  
Ja k  w id ać  z wyżej  p rzy to c zo n e go  u s t a ­
wy m e k sy k ań sk i e  są b a r d z o  l ibe ra lne  
i s z cze gó l n ie  b io r ą  w o b r o n ę  in te resy  
robotn ików.  E uro pe jc zyk ow i  j e dn ak  nie 
op ła ca  s ię  w yje żd ża ć  do Meksyku,  gdyż 
nie  są w m o ż no śc i  wyt rzy ma ć  ko nk u-

Rok przeszło czcigodny do­
stojnik Kościoła J. E. ks. orcybi- 
skap Cieplak przesiedział  w lochach 
czrezwyczajki . Nie pozwolono Mu 
powrócić  do swojej owczarni . Dają 
Mu wolność, gdy On raczej  życic 
wolał ryzykować niż rozs tawać się 
z powieryonymi Jego pieczy wier­
nymi.

Ale o to włośnie chodziło 
wrogom Kościoła katolickiego, wro­
gom polskości. Wiedzieli oni do ­
brze, że arcyb. Cieplak wyłącznie 
i jedynie oddawał  się sprawom ko­
ścioła, że stroni ł od wszelkiej dzia­
łalności  politycznej Dlatego był 
niebezpiecznym dla bolszewików, 
walczących z kościołem

Ks. arcybiskup Cieplak dzięki 
swej skromności  i oddaniu się sp ra ­
wom kościoła, cieszył się wielką 
powagą nawet u inowicrców o mi­
łością i przywiązaniem śród naj­
szerszych warstw ludności polskiej 
w Rosji.

Dostojny arcypaste rz ,  nie opu­
szczający ani na chwilę Pc tcr sbar-  
ga przez wszystkie najgorsze dni 
rewolacj i  i głodu, stał się dla ka ­
tolików petersburskich i licznej 
rzeszy Polaków tamtejszych główną 
podporą moralną,  ośrodkiem wo­
koło którego gromadzil i  się i wspól­
nie bronili się przed głodem i wy­
właszczeniem z kościoła.

Masońskie żywioły bolszewic­
kie, ukryte wpływy niemieckie nic 
mogły Scicrpicć tego cichego kn-

DO FRANCJI

Pierw sza  part ja robotników rol­
nych zakontraktowanych w dniu 14 b- 
m przez Misją Fran cu sk ą  w  liczbie  
około 100 ludzi wyjeżdża do Francj i  w 
dniu dzisiejszym. Jak nas informują,  
robotnicy z naszego powiatu przedsta­
wiają najprzedniejszy materjal robo­
czy, skutkiem czego  otrzymują najko­
rzystniejsze  warunki.

płana i Po laka  Sfabrykowano 
kłamliwe oskarżenie , skazano na 
śmierć. Wyroku śmierci wykonać nie 
śmieli. Zawziętość przeciwko z a ­
s tępcom Chrystusa idzie w parze 
z tchórzliwością.

Po roku przeszło s trasznych 
męczarni  w okropnych więzieniach 
rząd postanowił uwolnić arcyb isku­
pa. Sowiety zabiegają  dziś przecież 
o pożyczkę w Anglji, a w Anglji 
właśnie więzienie arcyb. Cieplaka 
wywołało silne oburzenie.

Krwawe zbiry sowieckie nasy­
ciły się już krwią ś. p. ks. p rała ta  
Budkiewicza, roeznemi  przeszło mę­
kami arcybiskupa Cieplaka w lo­
chach czcrczwyczajki,  osiągnęli  też 
główny swój cel — osłabienie koś ­
cioła katolickiego w Rosji i polskie­
go jego charak te ru  Polskie wpły­
wy kalturolne w Rosji są solą  w 
oku dla Niemców. Nie bez ich p o ­
rady rząd sowiecki postanowił wy­
gnanie arcyb. Cieplaka

Polsko powitała w murach  s to­
licy jednego z dzielnych swych Sy­
nów, który z pod skromnej  s t r ze ­
chy wieśniaczej w Kieleckiem do- 
sźcdł na dalekiej obczyźnie do wy­
sokich godności  dzięki własnej  p r a ­
cy i zasłudze.  Powitała  jednego z 
tych męczenników polskich, którzy 
odważnie z zaparciem się nieśli w 
obcej ziemi światło wiary.

Stolico godnie powitała boha­
terskiego Męczennika.

CZY WŁAŚCIWIE.

Dow iadujem y się ,  że n iektórzy  
panowie w łaściciele  domów ociągają się  
w w ypłacaniu  pensji swym  dozorcom  
domowym. Przypuszczamy, 'że tego  
rodsaju n iew łaśc iw ości  więcej miejsca  
mieć n ie  będą, tymbardziej, że pensje  
dozorćów w porównaniu z zarobkami 
innyoh robotn ików  jru b o  są  mniej- 
aze.
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K R O N I K A .
Najwyższy czas. Dość przejść 

przez uliee naszego miasta i przeczy­
tać wywieszki reklamowe n aszych 
handelków, a dopiero się skonstatuje 
w jakim poszanowaniu jest nasz oj­
czysty język. Śmiemy twierdzić, źe w 
innych państwach język urzędowy mu­
si się cieszyć odpowiedniera respektem 
i tłomaczenie się nieznajomością języ­
ka absolutnie nie jest braue pod uwa­
gę. Przypuszczamy, że odpowiednie 
czynniki położą kres nareszcie podob­
nym lekceważeniom, które u nas bu­
dzą oprócz niesmaku niekiedy wybu- 
chy śmiechu, lecz w oozaeh cudzoziem­
ców nabierają odpowiedniego znacze­
nia, które zaszczytu bezwględnie nam 
nie przynoszą. Radzi byśmy byli w i­
dzieć przedewszystkiem dążność ku po­
prawie ze strony p.p. knpców i przy­
puszczamy, że opieszałych w tym kie­
runku nie będzie.

Starożytny kościółek w Srzałko- 
wie ma wiązanie dachowe tak zębem 
czasu ruszone, że wymagają natych­
miastowej naprawy Mieszkańcy Strzał­
kowa rozumieją, że pozostawiony w 
takim stanie kościółek prędko stałby 
się opuszczoną tylko ruiną, zawiązali 
więc komitet, obłożyli się podatkiem z 
morga i w najbliższym czasie przystę­
pują do gruntownej reperacji wiązań 
dachowych. Mają też nadzieję, że lu­
dzie, którym stan kościołów bożych nie 
jest obojętnym, dopomogą komitetowi 
w zfinansowaniu zbożnego dzieła. Upo­
ważnieni kwestarze obchodzie będą 
wioski i mmsto celem zbierania do­
browolnych ofiar.

KOMITET RESTEURACJI
KOŚCIÓŁKA w Strzałkowie.

Posady dla demobilizantów. W 
okręgach Kieleckim, Stanisławowskim 
i Wileńskim wakuje bkrdzo wiele miejsc 
niższych fuukcjonarjuszy P. P. Kandy­
dat bezwarunkowo odpowiadać musi 
następującym warunkom: wiek nieprze­
kraczalny 45 lat, wzrost od łfl»  cm , 
znajomość czytania, pisania i rachun­
ków. Kandydaci muszą własuoręczuie 
napisać podanie do którego należy do­
łączyć życiorys, świadectwo obywatel­
stwa polskiego, świadectwo niekaral­
ności, świadectwa pracy, szkolne, uwie­
rzytelniony odpis przebiegu służby 
wojskowej, świadectwo zdrowia, nadto 
dowody osobiste ja k  metryka urodze­

nia, jeżeli zaś kandydat żonaty nale­
ży dołączyć metrykę ślubu, żony i dzie­
ci. Podania należy składać do Urzędu 
pośrednictwa pracy w Radomsku.

Wiaczór humoru, pieśni i tańca 
W dniu 2 maja zjeżdżają do naszego 
miasta artyści warszawskich teatrów. 
Tej miary artyści jak Tom, Bukojem- 
ska, Buiska i Lawiński dają najzupeł­
niejszą gwarancję, że mieszkańcy na­
szego miasta bezwarunkowo w ten 
wieczór zapomną o codziennych tros­
kach. A warto naprawdę pospieszyć, 
gdyż niestety z racji zuacznego odda­
lenia od stolicy jesteśmy pozbawieni 
godziwych rozrywek. Na program zło­
żą się: cięta satyra, melodeklamacje,
piosenki i  tańce.

Poświęcanie Sztandaru W nie­
dzielę (27 kwietnia) odbędzie się w 
Częstochowie Uroczystość poświęcenia 
sztandaru X gniazda sokolego im. Ja­
na Kilińskiego. Na tę uroczystość Re­
dakcja naszej gazety otrzymała zapro­
szenie. Program tej uroczystości bę­
dzie następujący; nabożeństwo w koś­
ciele św. Jakuba, gdzie nastąpi poświę­
cenie sztandaru, po nabożeństwie na­
stąpi zaprzysiężenie chorążych i wbi­
janie pamiątkowych gwoździ. Na za­
kończenie odbędzie się wieczornica, 
koncert, i wspólna kolacja zakończo­
na zńbawą taneczną.

Ze swej strony Redakcja nasza 
przesyła „Sokołowi" w Częstochowie 
życzenia najpomyślnieszego rozwoju.

C Z O Ł E M !

.CRISTflL )>
i i

Ulydaje śniadania, obiady i kolacje.
W czasie obiadu i kolacji przygrywać będzie

bUET SHYCZKOW Y
PP. KAŁUŻNYCH.

— CUNY PRZYSTĘPNE =

Z a rz ą d z a ją c y  F- BOMBEL.

O K A Z J A !
Siewnib rzędowy ur doskonałym stanie

DO NABYCIA
w Stowarz. Rolniczo Handlowem

II

II

W piątek dnia 2 M oja r. b. o 
godz. 8 m. 15 wieczorem w sali te ­
atru „K incm n" odbędzie się jedno 
przedstawienie* głośnego W arszaw­
skiego „Q ui Pro Quo“ .

Odział biorą: prem ier „Q ui
Pro Quo" najlepszy i niezrównany 
dziś au to r i wykonawca wesołych 
piosenek, ciętej satyry i hum oru 
KONRAD TOM, f i la r  „Q u i Pro Quo* 
znany ze swego dobrego humoru

LUDWIK LAWINSKI,
niezrównana wykonawczyni melo- 
dcklamacji i piosenek, połączone z 

tańcami

Jadwiga Bukojemska
i prymadonna operetki Warszawskiej

Nina Burska.
Akom paniam ent dyrektora

Zygmunta Wichlera.
Program zapowiada się najlepsze- 
mi szlagieram i i ciętą satyrą

B ile ty  wcześniej do nabycia 
w cukiern i p. Brzeczkowskiej.

f r -

Bławat Polski
STEFAN KALISZCZYK 

Rynek 14.

=  NOWOŚCI WIOSENNE. =
Wełny Leonharda, Borsta. 
Płaszcze gumowe = = = = =
= = = = =  męskie i damskie 
Zefiry. Madapolamy.

Etaminy Szwajcarskie.

^  K redyt kró tko te rm inow y. ^
K om ite t „chieb głodnym dzie­

ciom " z kwiatka sprzedawanego 
w niedzielę palmową otrzym ał 263 
mil. z czego odeszło 3 m iljony na 
zakup szpilek. O rganizatorkom  
sprzedaży znaczka i kwestarkom 
składa w imieniu głodnych dzieci 
serdeczne podziękowania

K O M ITE T .

do sprzedania. Przedborska 33 
Wiadomość Mokrzycki.
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FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1904

PRACOWNIA i MAGAZYN 

=  O B U W I A  
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

= =  i DZIECINNEGO =

NAJNOWSZE FASONY. 

CENY KONKURENCYJNE. 

NA SEZON! Wielki wybór 

» obuwia dziecinnego

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska Nb 32

Obuwie najnowszych fasonów.

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O
Radomsko, ul. Krakow ska Nb 10. (dom własny)

Wyrabia i posiada na składzie obuwie najmodniejszych fasonów .j
z osla in ie j doby

Elegancja i szyk w wykonaniu nieuslępują obuwiu warszawskiemu.
Illaónn rtla nanóiul Na sezon wiosenny duży wybór obuwia wykwintnego mę- 
Wdóilc Ula PailBW! ------------------ skiego, damskiego i dziecinnego ------------------

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W sobotę i niedzielę dn. 26 i 27 kwietnia br.

Wyświetlany będzie wspaniały film p. t.

WBREW  ALLAHOWI
Potężny dramat wschodni w 6-cia aktaeg

pierwszy obraz z cyklu zaszczytnie odznaczony na konkursie 
w GRANO PALAIS w Paryżu.

w E M M Y  L I N N.
We wtorek i środę dnia 29 i 30 kwietnia b r.

Wyświetany będzie dramat w 6 eiu aktach IB SENA  pod tytułem

N O R A ”

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W d. 25  kw ie tn ia  p łacono w Warszaw ie

Dolar 9 300-000-9.347.000  
Funt szterling 40.425000
Frank francuski 570 000
Złoty frank 1 800-000
Frank szwajcarski 1 640 000
Korona czeska 278 000
Korony austr. 131
K urs  franka w a lo ry z a c y j ­
nego na dz ień13 kw ie tn ia  1.800 000

Ceny zboża w Warszawie
Za lOO k i log r .  czy l i  244 funty: 

czystej wogi wraz z dostawą p łacono: 
ze żyto 23,000,000 m k , ,— za pszenicę 
42.000.000mk., za ow jes 22 500 000 mk,

OGŁOSZENIE.

M agistrat ni. Radomska po­
daje niniejszym  do wiadomości 
osób zainteresowanych, iż p rz y ­
stępuje do oddania w dzierżawę 
za pomocą lic y ta c ji,  na przeciąg 
sześciu miesięcy licząc od d. 16 
maja 1924 r. do d. 15 listopada 
tegoż roku  następującycb robót: 

Zamiatanie u lic  i placów m ie j­
skich z zabieraniem nawozu, od 
sumy 840 zło tych za ca ły czas 
in minus.

O fe rty  w zapieczętowanych 
kopertach należy składać do dn. 
12 maja rb. w Sekretarjacie Ma­
g istra tu  i tamte w godz. b iu ro ­
wych rozpatryw ać w arunki l ic y ­
ta c ji i dzierżawy.

Magistrat m. Radomska.

f i Zbiorniki na wodę, olej, naftę, 
joj benzynę, spirytus i t d.

=  Cysterny kolejowe =  
Beczki pożarne i asenizacyjne.

KONSTRUKCJE ŻELAZNE. 
Remont kotłów parowych, loko- 

mobil i parowozów 
Budowa kotłów parowych =■---■ 
===== płomienno - rurkowych. 

Z A K Ł A D  
ŻELAZNO - KOTLARSKI

A. BRAKSATOR
CZĘSTOCHOWA 

ul. Wały prawe Ns 26.

Szparagi karpy j A n s S " ? .
cia u K. Wiinscbego Radomsk, Powiatowa 7

Redaktor i Wydawca M ichał Świderski. D rukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


